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Kantor główny i ekspedycyja w księgarni Leonarda Chodżki. 
Ogłoszenia przyjmują: księgarnia L. Chodźki, agentura „Rajchman | w Częstochowie W. Zieliński. 

i Frendler* w Warszawie i L. Janiszewski w Łodzi. 
Biuro Redakcyi na placu Bernardyńskim w domu Anfiłowa. 
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w Brzezinach 
w Dąbrowie 


„ Sulimierski J, 
„ Szołowski Teodor. 
„ Hłasko Antoni. 


Prenumeratę z powiatów, oprócz kantoru głównego u L. Chodźki, przyjmują: 


w Łasku Sapiński Adam. 

w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
w Rawie „ Wesołowski Antoni, 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


NOWOROCZNE 


"KONTRAKTY SŁUŻBOWE 


Gospodarstwa folwarczne posiłkują się 
przeważnie pracą stałych robotników, godzo- 
nych za rocznemi umowami. Zważając na 
lenistwo i demoralizacyję naszego ludu, a ztąd 
brak chętnych rąk do pracy, umowy te na- 
brały pierwszorzędnego znaczenia w folwar= 
o fe rolniczym przemyśle; znaczenia tem 
większego, że wobec przywołania do życia 
ustawy o służących (rozdział LX ustawy z d. 
24 maja 1864 r, „O sądach gminnych“), wza- 
jemne prawa i obowiązki zwierzchników i 
czeladzi wiejskiej spoczęły na trwalszym, bo 
że gruncie. 

" Ponieważ we wszystkich pod tym wzglę- 
dem sporach, skoro umowa co do warunków 
ustalona, obustronnie zrozumianą i przyjętą, 
a nadto podpisaną była, sprostowanie sporne- 
go przedmiotu staje się daleko łatwiejszem i 

szem; ponieważ konieczna harmonija po- 
między pracodawcą a najemnikiem, głównie 
jest zależną od jasnego poznania i zrozumie- 
nia zobopólnych praw i obowiązków: zatem, 
wobec zbliżającego się terminu zawierania 
noworocznych umów z czeladzią wiejską, 
przedstawiam drogą prasy, lęk ocenienie 
współrolników, projekt kontraktów ze służą- 
cymi, tak pojedynczymi, jak również i pozosta= 
rt na ordynaryt, 

zezęśliwym będę, jeżeli wywołaniem tej 
kwestyi, poruszę zdolniejszych do wspólnego 
ustalenia głównych warunków umowy pi- 
śmiennej z czeladzią. 


Feliks Stawiski. 


KONTRAKT SŁUŻBY 


Rozdział TX ustawy z d. 24 maja 1860 roku 
o Sadach Gminnych. 
Art. 515, 559 i 561 do 584, 


NE Rat: Zastrzega się dokaso- 

Dobra ... wanie stęplai poświad- 

Folwark . . czenie niniejszej umo- 
wy. 


Dia samotnych. 

Pomiędzy niżej podpisanym przedstawicie- 
lem Dominium...... a przyjmującym służbę 
w temże dominium...... staje w dniu dzisiej- 
szym dobrowolna umowa o najem usług tre- 
ści następującej: 

$1. godzi się do służby domowej lub 
gospodarskiej na czas roku jednego od dnia 

ż 18....., do dnia...... mea...... 18 

bez przerwy. 

$ >. Zerwanie niniejszej zaa i przed 
upływem terminu zakreślonego, dopuszcza 
się tylko w wypadkach prawem przewidzia- 
nych. 

$3. W razie samowolnego opuszczenia 
slużby, opuszczający takową sługa, obowią- 
zujesię wynagrodzić dominium za wyrządzone 
przez to opuszczenie straty i traci prawo do 
pobrania wynagrodzenia za czas wysłużony, 
aż do ustalenia wysokości tych strat. 

$ 4. Za oddany sobie pod dozór inwentarz 
żywy i martwy, szczegółowo otaksowany, 
w razie zniszczenia go lub uszkodzenia z wi- 


...... 


ny sługi, tenże obowiązuje się odpowiadać 
według taksy, lub w stosunku tejże. 

$5. Stróża w podwórzu, w niedzielę i 
święta, z kolei obowiązuje służącego. Na dwa 
jarmarki, jesienny i wiosenny, sługa za opo- 
wiedzeniem udać się może. 

$6. Świadectwa służbowe w myśl prze- 
pisów $ 585 i 587 powołanej ustawy, obowią- 
zany pan będzie wydawać słudze, zapisując 
PRE w samej książce służbowej. 
wi dokładne wypełnianie obowiązków za- 
ciągniętych.,.... otrzyma rocznie, 


Zasług z zadatkiem. 
Na pranie: 
a) 
M ih. PA O a a 
Stół podług miejscowego zwy- 
czaju. Co razem czyni . De 
i stanowi koszt utrzymania stoło- 
wnika. W tym też stosunku, licząc 
dla słagi dni obowiązkowych 365, 
a wartość dnia roboczego letniego 
dwa razy większą od dnia zim. 
wego, sługa potrącone mieć będze 
za każdy dzień opuszczony robot, 
dworskiej, w miesiącach letnich li- 
czące od d. 15 kwietnia do di 15 
października po kop...... i w miesi 
cach zimowych od d. 15 paździer- 
nika do d. 15 kwietnia po kop....:. 


Pod pojęcie dni opuszczonych samowolnie 
podchodzą także dni robocze stracone dla fol- 
warku z powodu choroby służącego. (para- 
graf niemożliwy przyp, red.). 

Uwaga. 

Stołownikowi żadnej żywności sprzedawać 
nie wolno. 

$8 MU og mszy A nastąpi za l-szy 
kwartał po skończeniu drugiego przesłażone- 
go kwartału, za 2 i 3 kwartał, po skończeniu 
3-go, za 4-ty po skończeniu 4-go, z dołu. 

ontrakt niniejszy, przeczytany, zrozumia= 
ny i przyjęty, przez obie strony 1 świadków 
podpisany został, 

Przedstawiciel Dominium...... Przyjmują- 
za nieumiejącego pisać...... w 
skutek jego proźby i upoważnienia podpi- 
Sal. Swiadkowie.... Władza gminna.... 

Po zamieszczeniu powyższej umowy na po- 
czątku książeczki służbowej, należy po parę 
stronnie lub kart takowej, przeznaczyć na na- 
stępujące rubryki: 

a) Do $4. Wykaz oddanych sprzętów go: 
spodarczych, z oznaczeniem szczegółowej ich 
wartości. 

b) Porubrykowany spis pobranego wyna- 
grodzenia w gotówce, zagonach, wreszcie 
w drzewie ( jeśli rzecz z komornikiem). 


cy służbę...... 


Pen- | Zago-| Drze- 
syja | ny wo 


Wyszcze- 
gólnienie 


c) Do $6. Notatki o stanie służby, 
d) Do X 585, 586 i 587 ustawy z dnia 24 
maja 1860 roku, Świadectwo służby. 


Za wierne, trzeźwe obyczaje, gorli- 1 


Dla ordynaryjuszów. 

Pomiędzy niżej podpisanym przedstawicie- 
lem Dominium...+... a przyjmującym służbę w 
staje w dniu dzisiejszym 
dobrowolna umowa, o najem usług treści na- 
stępującej: 

$1 


RCT godzi się do służby domowej lub 
gospodarskiej na czas roku jednego od d...... 
mea...... roku 18...... do dnia...... mea....., roku 

8...... bez przerwy. 


$2. Zerwanie niniejszej umowy przed 
upływem terminu zakreślonego, dopuszcza 
się li tylko w wypadkach prawem przewidzia- 


OP: | nych z nadmienieniem, że w razie oddalenia 


słażącego przez zwierzchnika, lub opuszcze- 
nia słażby przez służącego, zwierzchnikowi 
służy prawo przeniesienia sługi do innego 
mieszkania natychmiastowo. Utrzymanie kro- 
wy ustaje jednocześnie z zerwaniem, a zago- 
ny lub radliny wydane będą tylko w stosun- 
ku rocznym za czas przesłużony, przy zwro- 
cie służącemu kosztów nasienia i obróbki 
ręcznej na zagonach zbywających od: wyna- 
grodzenia. 

$3. W razie samowolnego opuszczenia 
słnżby, opuszczający takową sługa, obowią- 
zujesię wynagrodzić Dominium za wyrządzo= 
ne przez to opuszezenie straty, 

$4. Za oddany sobie pod dozów inwen- 
tarz żywy i martwy, szczegółowo otaksowa- 
ny, w razie zniszczenia go, lub uszkodzenia 
z winy sługi, tenże obowiązuje się odpowia- 
dać według taksy lub w stosunku tejże. 

$5. Stróża w podwórzu, w niedziele i 
święta, z kolei obowiązuje służącego. Na dwa 
jarmarki, jesienny i wiosenny, sługa za opo- 
wiedzeniem udać się może. 

6. Swiadectwa służbowe w myśl przepi- 
sów $$ 585, 5861587 powołanej ustawy, ob - 
wiązany będzie pan wydawać słudze, zapisu= 
jąc takowe w samej książce służbowej. 

$7. Za wiernie, trzeźwe obyczaje, gorli- 
we i dokładne wypełnianie zaciągniętych 
obowiązków...... 


Ra. kop. 

1. Mieszkanie dworskie, które w dobrym 
stanie i czystości utrzyma, nie chowając ża- 
dnego inwentarza w izbach, i bieląc takowe 
przynajmniej raz na rok swoim kosztem; 2. 
Zagonów pod warzywo ...... których odstępo- 
wać trzecim osobom nie wolno, lub goto- 
wych radlin......; 3. Zasług z zadatkiem......; 
4, Żyta korey...... garncy......; 5, Przenicy kor- 
garney......; 6. Rzepaku korcy..... garn- 
ATA ; 7. Grochu korcy...... gATNEY:1...3 B. 
Tatarki korcy..».. garney......; 9. Jęczmienia 
garncy......; 10. Kartofli korcy...... 
arncy......; 11. Soli koroy...... garney......; 12. 
Oleju garncy......; 18. Drzewa sągów......; 14. 
Krowę na oborze dworskiej i pastwisku let- 
niem, według istniejącego zwyczaju, z uwa- 
ga, że dla uniknienia chorób, handlować kro- 
wami i wprowadzać do obory bez wiedzy 
jena a nie wolno, pod utratą prawa 
trzymania krowy, a także nie wolno cudzej 
krowy podstawiać latem lub zimą w miejsce 
własnej. Trzodę i drób, z wyjątkiem kaczek, 
ze swojej ona chować wolno; 15, Przy= 
wózkę okopowych swoim sprzężajem dwór 
uskuteczni. Słemy na okrycie doda, wszelka 


2 


pany mierzwa od inwentarza służącego na- 
eży do Dominium. 

Powyższe, razem wzięte pozycyje, czynią i 
stanowią koszt roczny utrzymania sługi i 
w tym też stosunku, licząc dla sługi dni aho- 
wiązkowych 365, a wartość dnia roboczego 
letniego dwa razy większą od dnia zimowe- 

o, sługa potrącone mieć będzie za każdy 

zień opuszczonej roboty dworskiej w mie- 
siącach letnich, licząc od d. 15 kwietnia do d. 
15 października po kop... i w miesiącach zi- 
mowych od d. 15 października dod. 15 kwiet- 
nia po kop...... 

$B. Ordynaryjusz obowiązany utrzymy- 
wać dziewkę dorosłą lub parobka średniaka 
za oddzielnie umówioną bonifikacyją. Zona 
ordynaryjusza wczas sianokosu żniwa i kopa- 
nia kartofli, obowiązana wychodzić na najem 
przynajmniej od południa każdego dnia z 
wyjątkiem soboty. Prócz tego wychodzić do 
prania i maglowania bielizny, mycia i strzy- 
ży owiee po cenie najmu praktykującej się 
w danej chwili. Na ułatwienie utrzymania 
dziewki ordynaryjusz otrzyma Rs. kop. 

Zyta korey...«. DOYjeszasóń Z 
gonów...... Dziewka lub parobek 
pobierać będą dzienną płacę na 
równi z najemnikiem. 

Za posłanie dziewki, chociażby raz jeden 
osobie trzeciej na robotę, bonifikacyja cała 
upada. Dominium z swej strony w każdym 
bry eż obowiązuje się udzielać za- 
ro 


$ 9. Wszelkie szkody wyrządzone w prze- 
strzeniach folwarcznych, dochodzone będą 
według ogólnego prawa. 

$ 10. Zasługi i ordynaryja wydawane będą 
w ratąch kwartalnych z dołu. 

Kontrakt niniejszy przeczytany, zrozu- 
miany i przyjęty, przez obie strony i świad- 


ków podpisany został. 
Przedstawiciel Dominium...... Przyjmujący 
słażbę...... Za nieumiejącego pisać...... w sku- 


tek jego proźby i upoważnienia podpisał... 
Świadkowie kii "Władza Ar eR z 

Po zamieszczeniu powyższej umowy na po- 
czątku książeczki służbowej, należy po parę 
stronnie lub kart takowej, przeznaczyć na 
następujące rubryki: 


a) Do $ 4. Wykaz oddanych sprzętów go- 
spodarczych, z oznaczeniem szczegółowej ich 
wartości. 


la 


EY D'ALE W M 


b) Porubrykowany spis pobranego wyna- 
grodzenia w gotówce, zagonach, zbożu, drze- 
wie i t. d. (patrz tabelkę przed lit. a). 

©) Do $6. Notatki o stanie służby. 

d) Do $$ 585, 586 i 587 ustawy z dnia 24 
meja 1860 r. Świadectwo służby. 


JNIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


(Nadesłane). Szanowny Panie Redaktorze! 
numerze 19-m „Tygodnia* zamieszczony 
został list z podpisem: „Leśkiewicz kasyjer 
oddziału Banku Polskiego*, którego celem, 
zda się być postawienie kwestyi nabycia dóbr 
Gumulina w takiem świetle, by wszystko i 
wszyscy udział w niem biorący, w jego olśnie- 
wających promieniach, wystąpili czysto i jasno, 
rzucając cień wątpliwego mroku na mnie je- 
dynie, jako podstępnego tntryganta, który nie 
zważając na względy towarzyskie, niedotrzymu- 
je swyeh zobowiązań, sekretmie zawiera pod- 
wójne umowy tt. p., słowem, jako na czło- 
wieka, nazywające rzecz po imieniu, nieuczei- 
wego i złej wiary. 
ały poprzedni przebieg życia mojego, dla 
osób znających mnie bliżej, śmiem pochlebiać 
sobie, dostateczną jest wskazówką, o ile po- 
dobne zarzuty są błahe, niesłuszne i z pra- 
wdą niezgodne; każdy jednak nieświadomy 
istotnego stanu rzeczy, po przeczytaniu listu 
p. L., nader łatwo powziąść by mógł o mnie 
wyobrażenie, na które, co najmniej — nie za- 
służyłem. 

Ceniąc więc dobre i nieskalane imię wyżej 
nad wszystko, co nabyć lub zdobyć można, 
zwracam się do Szanownego Pana z prożbą 
o zamieszczenie niniejszego sprostowania 
w swojem piśmie, do czego publiczne wystą- 
pienie p. L. dostatecznie mnie upoważnia. 

Majątek ziemski Gumulin, z przyległem 
folwarczkiem Żądła, był własnością moją do 
1864 r., w którym, jak wiadomo, przeszedł na 
własność skarbu. Po powrocie moim do kra- 
ju w roku 1872, zastałem Gumulin wypusz- 
czony w dzierżawę i poczynione przygotowa- 
nia administracyjne do sprzedaży dóbr tych 
przez publiczną licytacyję. Po spełznięciu 
kilkakrotnie wyznaczonych terminów, w du- 
szy mojej obudziła się nadzieja powrócenia 
n poprzednio posiadanego majątku, drogą 

na. 

J edyna trudność przedstawiała się przewa- 
żnie w pozyskaniu potrzebnego na ten cel ka- 
pitała, którego—nie miałem. 

Oglądając się też za nim tu i owdzie—spo- 
tkałem się z propozycyją p. L. Bliższe wkrót- 
ce jednak porozumienie, aż nadto mnie prze- 
konało, że p. L. sam raczej ma zamiar nabyć 
Gumulin, nie zaś umożebnić komukolwiek 
kupno tych dóbr, przez wypożyczenie posia- 
danego kapitału, na przystępnych zwłaszcza 
warunkach. Warunki te bowiem były tej 
natury, że nikt rzetelnie z zobowiązań swych 
wywiązać się pragnący — przyjąć by ich po 
dokładnej rozwadze nie mógł. 
L., abym z mających się tx spe nabyć dóbr, po- 
przestał na opuszczonym i zniszczonym w bu- 
dowlach folwarku Żądłar—a nadto, abym się 
zgodził na zaciągnięcie pożyczki Towarzy- 
stwa Kredytowego, wyłącznie na Żądłach 
ciążyć mającej, by tem ułatwić zwrot panu 
L. części kapitału za mnie wyłożonego; przy 
czem, opłata sześciu procent od reszty sza- 
cunku miała mnie obciążać. W dodatku | da 

onowano mi połowę drzewa na budowę 
i. zarząd Gumulinem na korzyść kapita- 
listyl.. 

Powyżej streszczone propozycyje zadziwi- 
ły mnie i przygniotły niejako, nasuwając za- 
razem myśl, że podobnych nabywców na li- 
cytacyi znaleźć się może więcej jeszcze, a 
wtedy i zdobycie nawet kapitału na tak ucią- 
żliwych a wątpliwych warunkach, na nie 
przydać się nie może. 

Po bliższej tedy rozwadze, postanowiłem 
nie korzystać z propozycyi p. L., co następnie 
osobiście mu oświadezyłem, i ©ó, zapytywany 
później listownie przez jego pełnomocnika, 
temuż kategorycznie powtórzyłem, nie wno- 


ądał np. p.|P 


sząc ztąd przecież, by mi już nie wolno było 
starać się o pozyskanie 3 feei na przystęp- 
niejszych i korzystniejszych warunkach. Chę- 
ci powrócenia do posiadania majątku, drogę 
otwartej licytacyi, za grzech sobie nie poczy- 
tywałem i obecnie nie poczytuję, — i nie mo- 
gę zgodzić się na to, by ona to właśnie na 
miano intrygi i podstępu zasługiwała. 

Dalszego przebiegu sprzedaży Gumulina nie 
powtarzam, bo zbyt ona dobrze wszystkim 
wiadoma; pragnąłem tylko sprostować fakty 
i odeprzeć czynione mi zarzuty, co uczyniw- 
szy, nie pozostaje mi, jak tylko powtórzyć sło- 
wa p. L: „podobne postąpienie, samo za sie- 
bie przemawia* *). 

dnia 18 listopada 1868 r. 
RK W. Wiśniewski. 

*) Prz, Red. Dalszą dyskusyję w powyższ . 
aneta uważamy odtą ża Ktyteciią 4 sialejstra ję” = 
mykamy. 

(Nadesłane). W Nr. 19 Tygodnia przedru- 
kowany był z p eee e t Płockiego” 
artykuł w kwestyi manipulacyi towarzyszą- 
cej poborowi podatków i innych opłat w ka- 
sach skarbowych. Nie uważam za niestoso- 
wne dopełnić takowy kilkoma swemi uwaga- 
mi a mianowicie: 

Wiadomo nam, że urzędom gminnym przez 
odjęcie sądownictwa zmniejszono o połową 
zajęcia; czyżby więc nie najwłaściwszem była 
surowo polecić takowym, ażeby w każdej. 
kancelaryi gminnej wójci lub ich pisarze, jak. 
najakurałniej, w należytych terminach, pisali 
na blankietach kupionych zsum wydawanych. 
na materyjały piśmienne, (które to sumy 
powinny być przecięciowo powiększone), de=. 
klaracyje z awizacyj wydawanych corocznie 
pesia Izby Skarbowe na każdą posiadłość. 

V awizacyjach tych pomieszozone 84 nietyl- 
ko podatki stałe skarbowe, ale i zaległości 
kążdego podatku oddzielnie; a zatem, urzędy 
gminne mogą na zasądzie rzeczonych awiza- 
cyj, wysyłanych wcześnie z Izb Wg dola 
do tych urzędów, dla wręczenia należytym 
kontrybuentom, sporządzić księgę wszystkieh 

odatków zaległości i na zasadzie takowej 

ardzo wierzytelnie wypisywać deklaracyje, 
bez żadnego kosztu. Następnie przez stójkę, 
na parę dni przed każdym terminem wnosze- 
nią podatków, nadsyłać sołtysom i właścicie- 
lom ziemskim takowe do natychmiastowego 
uiszczenia. 

Każdy ze sołtysów powinien mieć awoją 
pisczątkę, która zastąpi jego podpia. W ka- 

iskiej guberni prawie każden sołtys zaopa- 
trzony jest w pieczątkę: „Sotskij. der. N. gni- 
na N*; dlaczegóżby więc u nas, jak również 
i gdzieindziej tego zaprowadzić nie można 
było? Tym sposobem nasz ciemny i niepiś- 
mienny po większej części lud wiejski, ME 
by uniknąć bezpotrzebnych kosztów, re 
cheąc obliczyć szczegółowo, wynoszą znacz- 
ną sumę na jedną gubernię, a ileż na całe 
Królestwo Polskie?.. 

W artykule „Korespondenta Płockiego“ 
owiedziano, że deklaracyja jedna wynosi do 
11 i pół kop.; ponieważ zaś każdy sołtys wno- 
si podatki z 8 do 10 arpa dh pustkowi, 
młynów i t. p., to ileż razy musi wydawać po 
kop. 11 i pół, i ile ma kłopotów przy tem; fe 
omyłek przy nader pospiesznym pisaniu de-. 
klaracyj przez młodego kasowego urzędnika, 
któremu chodzi naturalnie o to, aby jak naj- 
więcej pięcio-kopiejkówek wpadło mu do kie- 
szeni. Tymezasem na każdego płacącego 
datki, niewiem czy pół grosza z morgi Będzie. 
wypadać rocznej składki na blankiety podate 
kowe i odnoszenie podatków do kas przez 
sołtysów; należałoby tylko, rozchody te do- 
brze obliczyć i wnieść do rorkładów na u=- 
trzymanie zarządów gminnych. a 

. DŁ 
b. urzędnik kasy skarbowej. 

Oszczędności młodzieży. W Nr. 254 Ku- 
rjera Codziennego, poruszoną została 0 
wdrożenia do w rw uczącą Big 
dzież szkolną, na wzór zwyczaju zachowywa- 
nego w zakładach naukowych na Zachodzie. 
Zwracając uwagę rodzieów i opiekunów mło- 
dzieży ma wyżej wzmiankowany artykuł, 


z przyjemnością przychodzi nam nadmienić, 
że poruszona w nim myśl, ważna i doniosłe 
za sobą skutki wiodąca, wprowadzoną już 
w czyn została x nas przez p. J. Popowskie- 
go, przełożonego prywatnej szkoły realnej; 
wszyscy bowiem uczniowie jego pensyjonatu 
od początku roku szkolnego są właścicielami 
książeczek miejscowej kasy oszczędności, do 
której, w miarę zamożności, wnoszą pienią 
dze otrzymywane od rodziców, często nieraz 
poprzednio wydawane na fraszki. Z serca 
życzyćby należało, aby ten zdrowy przykład 
znalazł jak najwięcej naśladoweów. 


Pożar. Po kilkotygodniowej przerwie, wno- 
cy z 19 na 20 b.m., o godzinie 1 i pół, 
dzwonki sygnałowe zaalarmowały straż o- 
gniową z powodu pożaru wszczętego w po- 
sesyi p. D. Lipskiego przy ulicy Staro-War- 
zawie nieopodal Strawy. Szczególnym 
zbiegiem okoliczności w posesyi tej, w ciągu 
pa roku, cztery już razy wszczynał się ogień. 

rzedostatni wypadek nie przybrał szerszych 
rozmiarów, w samym bowiem zaczątku poża- 
ru przybiegła straż ogniowa i ugasiła tako- 
wy, wskazując zarazem władzy policyjnej, że 
ugaszone drzazgi i drzewo pod schodami, 
jako widocznie ch ane naftą, budzą podejrze- 
nie czyjejś złej woli. 

Wtorkowy ogień wybuchnął w drwal- 
niach, które w lipoówym ożarze były zgo- 
rzały, a we wrześniu br > odrestaurowa- 
ne. Właściwie pokierowany ratunek, mimo 
nagromadzenia w piętrowych komórkach pal- 
nych materyjałów, wkrótce zapanować po- 
zwolił nad niszczącym żywiołem i ograniczył 
szkodę do możliwego minimum. samej 
soja p. Lipskiego działały sory! Ii 

V; w sąsiedniej, z tyłu palącego się budynku, 
ratunek powierzono oddziałowi I; oddziały 
IV i V pozostawały w odwodzie, W ciągu 
godziny przez zrzucenie części dachu, pło- 
mieniowi przecięto drogą, a następnie ugaszo- 
no ge zupełnie. 

chwili gdy kończyliśmy ostatni wyraz 
powyższej wzmianki, we środę o 5-ej przed 
wieczorem, odgłos dzwonków alarmowych o 
nowym znowu zwiastował niebezpieczeństwie. 
Rozmiary jego, wnosząc z wielkiej łuny, ja- 
ka nagle po nad wschodnią częścią miasta za- 
świeciła, zdawały się z początku nader po- 
ważne i grożne, Szczęściem jednak pożar 
ograniczył się na jednym tylko budynkn — 
stodole, należącej niegdyś do tak zwanego 
Starostwa, własności obecnie p. Wünsche'go, 
dzierżawionej przez p. Kejsig'a. Płonąca sto- 
doła, napełniona słomą i otoczona jej stertka- 
mi, nie była do uratowania —cała też czyn- 
ność straży ogniowej ograniczyła się na obla- 
niu dachów w podwórzu położonych budyn- 
ków i czuwania, by wiatr nie przeniósł zapa- 
lonych wiązek słomy na sąsiednie budowle. 
Do godziny 11 czuwanie na placu pożaru po- 
wierzone było oddziałowi ni, który na- 
stępnie aż do godziny 3-ej zmienił oddział 
1-szy. 

Przy pożarze tym wykazała się dotkliwie 
konieczna trzeba zaopatrzenia straży 
ogniowej eczki konne, gdyż przy spro- 
wadzaniu wody z odległej miejscowości, lub 
po głębokiem błocie, w jakie obfitują nasze 
przedmieścia, opierać się na samej tylko sile 
rąk ludzkich jest niepodobieństwem. 


Pożar w Częstochowie, w północnej .stronie 
od Jasnej Góry, w posesyi Szezecińskiego, 
wszczął się w nocy z 17 na 18 b.m. pożar. 
Ogień pochłonął stodołę i stajnię—nadto,ofia- 
rą jego padły dwa konie, które zadusiły się 
od dymu. Straż przybiegła natychmiast i 
energicznie zabrawszy się do dzieła, prze- 
askodriła dalszemu szerzeniu się zgubnego 
żywiołu; ratunek był tak szybki i umiejętny, 
iż prawdziwą tejże straży przynosi chlubę, co 
niejeden z widzów, przyglądających się tej 
imponującej scenie, głośno przyznawał. 


Pan Teksel, bawiący obecnie w Łodzi, 'zwi- 


ja ni o swoje namioty i udaje się do Sie- 
dlec i Radomia, a następnie do Kielc, gdzie 
zapewe ie inaugurował otwarcie nowa 


wzniesionego tam gmachu tęatralnego, (któ- 
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rego jest współwłaścicielem), ulubionym swo- 
im Offenbachem. 

Dslś w niedzielę o godzinie 4 po południu, 
dany będzie w sali hotelu Litewskiego kon- 
cert popularny orkiestry warszawskiej, pod 
dyrekcyją Antoniego Maruszewskiego, ze 
współudziatem Jakóba Singera, solisty skrzy- 


pka. 
Teatr. W sobotę; 16 b. m., tę „Maryję 
r 


Joannę czyli kobielę z gminu*, dramat z fran- 
cuzkiego. Postać tytułową Maryi, nieszczę- 
snej żony czeladnika Bertranda (p. Siedlecki), 
nałogowego pijaka, doprowadzonej przez 
własnego męża do ostatecznej nędzy i przy- 
muszonej, skutkiem tego, oddać własne dzie- 
cię do domu podrzutków, aby nie nmarło 
z głodu — odtworzyła z właściwym sobie ta- 
lentem p. Otrembowa. O potędze jej gry 
w scenach wysoce dramatycznych, napiętno- 
wanych grozą strasznej rzeczywistości, jak 
również drobnych zarzutach, jakiebyśmy u- 
czynili tej artystee, zamilczemy na dzisiaj. 

O niedzielnem przedstawieniu, składającem 
się z dwóch sztuk „Wesele w Ojcowie" i 
„Dwte łeściowe", wspominamy tylko jako 
sprawozdawcy; toż samo wypadałoby nam 
zrobić we względzie komedy1 przełożonej 
z franeuzkiego p. t. „Zmykajmy*, gdyby dru- 
gi akt nie był wykonany za rozwlekle, jak na 
bulwarową farsę. Niech nasi artyści nie za- 
pomiinają o tem, że francuzkie farsy, powinny 

yć grane, jak najbardziej po francuzku, to 
jest o ile możności najruchliwiej. 

Spektakl czwartkowy świetnie zepełniła 
komedyja hr. Bobrowskiego „Nasi“, Z niecier- 
pliwością oczekujemy komedyj: „Nad prze- 
paściąś 1 „Złe duchy“, żeby zrobić szczegó” 
łowy rozbiór sztuk antora, dotąd nieocenio- 
nego bezstronnie przez naszą prasę; albo- 
wiem wzajemne adoracyje, jak również potę- 
pianie z pewnych zależnych od redakcy) po- 
wodów, grają u nas, niestety, nader ważną 
rolę. Będziemy mieli sposobność pomówić 
o tym przedmiocie obszerniej, zastanawia- 
jąc się nad renomowanemt utworami obecnej 
chwili, będącemi ù epe na naszym repertu- 
arze, 

We względzie artystów, zaznaczamy, że 
pan Puchniewski, w roli hr. Olskiego, był 
wybornym; kompletne zrozumienie roli i sta- 
ranne studyjowanie indywiduów, nie rzad- 
kich w naszym społeczeństwie, przy wro- 
dzonym talencie, dały artyście możność od- 
tworzyć typ trafiający zupełnie w myśl au- 
tora. Odwrotną stronę medalu stanowi pod 
tym względem pan Siedlecki, który nie chciał 
czy nie umiał zrozumieć tego, że baron Nel- 
kenblum jest po prostu spanoszonym geszef- 
ciarzem, umiejętnie wyzyskującym społeczeń- 
stwo, w którem żyje. O innych artystach 
i artystkach, którzy zupełnie zadawalniają- 
co wywiązali się ze swego zadania, pomówimy 
obszerniej przy zapowiedzianym wyżej roz- 
biorze sztuk tego autora, jak również i gry 
artystów. 

ońezymy doniesieniem, że dziś danym 
będzie „Pan Twardowski“, opera czarodziej- 
sko-romantyczna w 3-ch aktach J. N. Ka- 
mińskiego, muzyka W. Roleczka; we wto- 
rek zaś, komedyja w 38-ch aktach, z wiel- 
kiem powodzeniem grywana w Paryżu p.t. 
„Fanfaroni w XIX wieku“, przez Dumanoir 
i de Bieville, w przekładzie J. Wilkoszew- 
skiego. 

Odwrót kawaleryi. Pod tym tytułem, na 
scenie tutejszego teatru, danym będzie jedno- 
aktowy obrazek, napisany przez M. B. utalen- 
towaną mieszkankę Piotrkowa, autorkę nie- 
znanych jeszcze szerszemu kołu tutejszej pu- 
bliczności, kilku sztuk dramatycznych więk- 
szego zakroju. 


Dom murowany pod Nr. 5, na placu Maryj- 
skim (Starym Rynku) położony, do Ignacego 
Grzędzicy należący, przeszedł na własność 
Dra Leona Gliksman 1 żony jego Julii z do- 
mu Lewi. Szacunek rs. 22,500. 

Z Częstochowy. W niedzielę, około godzi- 
ny 7 wieczorem, gdy publiczność zamierzała 
udąć się do teatru, rozeszła się wieść, żę 


przedstawienia nie będzie, gdyż jeden z bio- 


rących w sztuce udział aktorów, nagle zakoń- 
czył życie. Był nim p. Władysław Błoński, 
wyborny komik i prawdziwa ozdoba i podpo- 
ra towarzystwa udziałowego, zostającego 
pad kierunkiem pp. Wernera i Idziakow- 
skiego. 

S. p. Władysław Błoński, w młodym bsr- 
dzo wieku wystąpił po raz pierwszy na scenie 
w Krakowie, coś koło roku 1872. Po kilko- 
letnim na tejże scenie pobycie, wykształcony 
w dobrej szkole Koźmiana, w r. 1875 powró- 
cił do Królestwa, zkąd był rodem i wstąpił 
do trupy Grabińskiego, z którego towarzy- 
stwem dał się poznać publiczności warszaw- 
skiej na scenie Alkazarowej. Od Grabińskie- 
go przeszedł do Krauzego i dzielił losy tegoż 
towarzystwa, które następnie przeszło pod 
zarząd Rybackiego, a w końcu zorganizowa- 
ło się na zasadach spółki udziałowej. Dot- 
knięty smutną chorobą piersiową, nie dającą 
mu nadziei dłuższego życia, zmarły pracował 
jednak wytrwale, w repertoarze swoim miał 
ogromny zyka ról; prawie wszystkie waż- 
niejsze role komiczne należały do niego. Ko- 
mizm jego, wolny od wszelkiej szarży, wyni- 
kał z naturalnego, szezerze polskiego humo- 
ru, który, w połączeniu z wrodzoną dobrodu- 
sznością, znamionował charakter Wł. Błoń- 
skiego. Serdecznie kochany przez kolegów, 
dobry małżonek, cieszył się niemałą sympa- 
tyją publiczności, czego dowodem było liczne 
zebranie na eksportacyi i pogrzebie. Na ko- 
rzyść pozostałej wdowy 2l-go dano przed- 
stawienie w miejscowym teatrze, 


O postanowieniach komisyi obradującej nad 
zaprowadzić się mającemi zmianami w sądach 
gminnych królestwa Polskiego, dowiadujemy sig 
z Gołosu co następuje: Na radzie w komisyi 
tej powzięto myśl zastąpienia dotychozaso- 
wych sądów gminnych, sądami pokoju, lecz 
myśl ta wobec większości głosów przeciw 
tej zmianie występujących upadła, a to ztych 
przyczyn: 

1) Sądy gminne obecnie istniejące, w ekla- 
dzie których znajdują się ludzie obznajomie- 
ni ze zwyczajami i potrzebami miejscowemi 
i mający zupełne zaufanie członków daw- 
nych gmin, spełniają swą czynność z zupeł- 
nem zaufaniem mieszkańców danych 0 
gów sądów gminnych. 

2) Najlepszym dowodem tego jest, iż inte- 
resowani z wydawanych wyroków w zupeł- 
ności są zadowolnieni, uznając je za sumien- 
ne i sprawiedliwe, jako też że przeciw t 
wyrokom bardzo mało gdzie i bardzo rzadko 
sa wnoszone apelacyje, gdy tymczasem od 
wyroków sądów pokoju interesanci prawie 
zawsze apelują. 

Otóż, zważywszy to wszystko, komisyja 
oświadczyła się za utrzymaniem nadal sądów 
gminnych w Królestwie Polskiem, zalecając 
następne poprawki: 

1) Etat sędziów gminnych i ławników po- 
większyć, jako też przeznaczyć większe 8u- 
my na utrzymanie kaneelaryi sądów gmin- 


nych. 

2) Udzielić sędziom gminnym przez czas 
spełniania obowiązków da ałużebnych. 

3) Nadzór nad legalnemi wyborami do 
sądów gminnych poruczyć wyższym sądo= 
wym urzędnikom i prezesom zjazdów lub też 
prokuratorom i towarzyszom prokuratorów 
miejscowego sądu okręgowego. 

4) Wymagać od kandydatów i obranych 
na sędziów gminnych i ławników, ażeby byli 
wykształceni i mieli praktyczne pojęcie o za- 
stosowaniu prawa. ( Wiek). 

Rzemieślnicy i szkółki rzemieślnicze niedziel- 
ne. W rozkazie dziennym p. Prezydenta 
miasta Warszawy, czytamy co następuje: 
„ Wielu terminatorów, którzy albo zupełnie 
nie uczęszczali do szkółek niedzielno-rzemie- 
ślniczych, albo też, uczęszczając, nie ukoń- 
czyli jednak takowych, podaje proźby o ze- 
zwolenie na zaliczenie ich do podmajstrów, 
nie przedstawiając wymaganego świadectwa 
szkolnego. Wskutek tego przypomina się 
pp. majstrom cechowym, iż na zasadzie 3 
postanowienia b. rady administracyjnej Kró- 
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lestwa Polskiego, z dnia 16 (28) kwietnia ro- 
ku 1863 ustawy szkół rzemieślniczo-niedziel- 
nych w Warszawie, każdy uczeń rzemiosła 
lab terminator, obowiązany ukończyć całko- 
wity kura nauki w trzech pierwszych kla- 
sach, odpowiadających dwom klasom elemen- 
tarnym. Bez świadectwa z ukończenia ta- 
kich szkół, mogą otrzymać stopień podmaj- 
strów tylko ci uczniowie, którzy przedstawią 
dowody nkońezenia albo dwóch klas elemen- 
tamnych, lub dwóch klas w średnich zakła- 
dach naukowych (eimnazyjach lub progimna- 
zyjach). Stosownie do $ 19-go wyżej wspo- 
mnionego postanowienia, każdy majster po 
przyjęciu terminatora obowiązany jest w eig- 
gu trzech dni zapisać go do szkoły rzemie- 
ślniczej i przedstawić zaświadczenie szkolne 
urzędowi starszych. Według zaś $ 20-go, 
każdy majster obowiązany posyłać termina- 
torów do szkoły regularnie i mieć nad tem 
pilny dozór. Majstrowie, nieprzestrzegający 
powyższych obowiązków, płacą karę od kop. 
50 do 75 za każdy dzień opuszczony. Po- 
wyższa kara pieniężna nie uwalnia majstrów 
od odpowiedzialności sądowej, jeśli do tako- 
wej pociągnąć ich zechcą terminatorowie lub 
ich opiekuni. O powyższem zawiadamiając 
wszystkich starszych warszawskich cechów, 
p. Prezydent dodaje, iż na przyszłość prawo 
obowiązujące z całą ścisłością stosowane bę- 
dzie. ( Gaz. Pol.). 


Znowu jeden zdawnych uczniów Piotrkow- 
skiego gimnazyjum zszedł ze świata. Był nim 
ś. p. Konstanty Junosza Cieśliński, niegdyś 
właściciel wsi Sobakówka w powiecie Piotr- 
kowskim położonej. Zmarły długie lata pra- 
cowitego żywota spędził w pomieniowej wsi, 
gdzie zyskał sobie imię zacnego, prawego 
człowieka, oraz szczerą przyjaźń i szacunek 
współobywateli. Na starość osiadł przy naj- 
starszym synu swym Izydorze we wsi Gra- 
bówce pod Częstochowa i tamże dnia 18 b. 
m. zmarł, mając lat 66. Do ostatniej choro- 
by swej ś.p. Konstańty, miłujący pracę, ruch, 
krzątał się koło roli. 

- Po latach cichego trudu, cichej a owocnej, 
obywatelskiej usługi, Bóg powołał do siebie 
strudzonego pracownika, a wspomnienie o 
nim odbije się niewątpliwie echem szczerego 
współeznucia w sercach tych wszystkich, co 
nieboszczyka znali. Zmarły zostawił po so- 
kie trzech synów i córkę, małżonkę znanego 
zaszczytnie w literaturze p. Leopolda Mi- 
kalskiego. 


Zarząd hotelu Litewskiego w Piotrkowie zło- 
żył w księgarni L. Chodźki na rzecz miejsco- 
wej straży ogniowej Rs. 5, , ściągnięte, jako 
kara ze służby hotelowej, za nieakuratne peł- 
nienie swoich obowiązków. 


ROZWALTOŚCIH. 


Bussola mówiąca. Ludzie blizko obeznani z żeglugą 
morską zapewniają, że przyczyną znacznej części nie- 
szczęśliwych wypadków rozbicia okrętów, jest to, że 
zwyczajne bussole czyli kompasy morskie ulegają wply- 
wowi żelaza wchodzącego w wielkim stosnuku a nie- 
ledwie wyłącznie w skład nowych obecnie powszechnie 
używanych okrętów, tak dalece, że niekiedy igła bus- 
soli zupełnie nie wskazuje pea ztego położenia bie- 
guna północnego i południowego. Dla zapobieżenia 
tym tak szkodliwym wpływom, p. H. de Parville wy- 
nalazł tak zwaną mówiąca bussolę, która głośno powia- 
dn kiedy okręt znajduje się na dobrej drodze. „Czy 
płyniemy we właściwym kierunku?* zapytuje tapilan 
okrętu lub jego zastępea, a bussola odpowiada głośno 
i wyraźnie: „Płyniemy we właściwym kierunku*. Na- 
turalnie, że tu nie obejdzie się bez telefonu, który chó- 
ciań jeszeze jest dość świeżym wynalazkiem, jednakże 
więcej różnostronnych oddał juź przysług ludzkości 
niż dawniejsze wynalazki. Urządzenie pana de Par- 
ville jest bardzo proste a prawdziwie genijalne. W zwy- 
czajnym telefonie, zamiast sztabki magnesowej, umie- 
czezony jest długi pręcik ze zwyczajnego miękiego 
żelaza. Otóż taki telefon wtedy tylko może przesyłać 
dźwięki głosowe, gdy ten pręcik żelazny znajduje się 
ściśle wzdłuż linii południowo-półnoenej. Jeżeli zatem 
telefon powtórzy wyrazy wymówione w jego tubę, je- 
żeli przemówi lub zaśpiewa echem tego, eo powiedzia- 
no lnb zaśpiewano, będzie to niezaprzeczonym dowo- 
dem, że statek skierowany jest ku północy. 


NOTATKI ASTRONOMICZNE. 


Tydzień przyszły rozpoczyna się złączeniem się Mer- 
kurego z księżycem pod względem wzniesienia się pro- 
stego, to jest równej odległości od punktu wiosennego 
porównania dnia z noeg, a więc i od południka, eo na- 
stąpi w poniedziałek o godzinie 4 po południu. 

Ve wtorek ò godzinie 1-ej po południu, Uranus bę- 
dzie w kwądrze, to znaczy, że przyjmie takie względem 
ziemi i słońca położenie, że linije łączące go ze słoń- 
cem i ziemią będą do siebie prostopadłe, to jest utwa- 
rzą kąt prosty i patrząc na Uranusa przez teleskop, uj- 
rzelibyśmy go w postaci kwadry księżyca, Następnie 
tegoż dnia o godz, 4 min. 55 popołudniu, kiężye zakty- 
je jedna z gwiazd należących do konstellacyi Strzelca. 

We środę księżyc zakryje trzy z kolei gwiazdy 
Strzelca, to jest jedną o goile. 3 min. 41 rano, drugą na 
4 minuty przed południem i trzecią o godz. 3 min. 59 
po południu. 

We czwartek po południu księżyc zakryje trzy po- 
kolei gwiazdy, a mianowicie dwie stałe, jedną 0 godz. 
3 min. 35, a drugą o godz. 7 min. 13 i jedną planetę to 
jest Jowisza o godz. 9 min. 22 wieczorem. 

W piątek księżye pokryje gwiazdy, a mianowicie o 
godz. 1 min. 6 po północy jedną Koziorożea, potem o 
godz, 9 min. 29 jedną bezimienna, poczem po południu 
znowu dwie Koziorożca. to jest Jedną o godz. 1 min. 28 
i drugą o godz. 6 min. 19. Tegoż dnia o godz. 3 po po- 
łudniu Merkury wysunie się najbardziej ku południowi. 

Nakoniee w niedzielę o godz. 2 rano, księżyc zakryje 
jedną gwiazdę Wodnłka, tudzież o godz. 7 min. 53 wie- 
czorem, przypadnie pierwsza kwadra tegoż cję; 434 

TJ. W. 


Licytacyje W guberni Piotrkowskićj, 


W guberni Piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 
pujące licytacyje: 
d. 16 (28) listopada r. b. o godzinio 12 rano w u- 
rzędzie powiatowym Noworadomskim, na sprzedaż le- 
su powalonego przez burzę w ilości sztuk 1695, 

W d. 22 listopada o godzinie 10 rano w magistracie 
m. Tomaszowa, . na sprzedaż 6 postawów sukna czar- 
nego wartości rs. 300. 

W d. 23 listopada w magistracie m. Tomaszowa na 
trzechletnią dzierżawę dostaw dla miasta. 

W d. 27 listopada (9 grudnia) 1878 r. w urzędzie 
gubernialnym Piotrkowskim, na dzierżawę przebruko- 
bee i zabrukowania części ulie w mieście Pabija- 
nieach. 


UWIADOMIENIE. 

Komitet Klubu Piotrkowskiego podaje do 
wiadomości, że czysty dochód z balu urzą- 
dzonego w dniu 9 listopada, na korzyść miej- 
seowej straży ogniowej ochotniczej, wynosi 
811 rs. 14 kop. i takowy naczelnikowi 
stlaży oguiowej W-mu Rozmarynowskiemu 
doręszonym został. 


OGŁOSZENIA. 


Mam honor zawiadomić szanownych oby- 
wateli miasta Piotrkowa, iż przez czas moje- 
go pobytu w tutejszem mieście, pragnąłbym 
grywać z panami amatorami i amatorkami, 
różne Sonaty i Koncerty na skrzypcach 
z akopanijamentem fortepianu, lub kwartety; 
zamierzam również udzielać lekcye muzyki 
ną skrzypcach. Po adres mój zgłosić się mo- 
żna do Redakcyi niniejszego pisma, lub do 
teatru podezas przedstawienia. 

Jakób Singer. (98—1—1) 


Jest do sprzedania 


Wieś 
w powiecie Piotrkowskim, rozległości włók 18 z la- 
sem i łąkami, Bliższa wiadomość w Redakeyi „Ty- 
godniać, (100—3—1) 


Dominium PRZERĘB, niedaleko od stacyi 
Gorzkowice, są do sprzedania Prosięta w róż- 
nym wieku, rasy poprawnej, przy krzyżowa- 
niu macio*swojskich z dużą rasą angielską 
Lincoln Sehire. 
Bliższa wiadomość w Porębie przez Gorzkowice. 
(96—3—1) 


MAJĄTKU STUŻNO, pod miastem 
Opocznem, jest do sprzedania 500 
sztuk drzewek szczepów pięcioletnich, 
wyborowych gatunków gruszek zimo- 

wych i letnich, po kopiejek 30 za sztukę. 
Biorący większą partyję, odstawione mieć 
może do kolei. (34—2—2) 


JĘOBEO1EHO NOH3SY POKO. 


Ostrygi ostendzkie 


nadeszły do składu win i towarów kolo- 
nijalnych W. Zaleskiego w Piotrkowie; ten- 
że skład poleca wszelkie 

18 > . 4 . 
bakalije Świeże, winogrona, 


gruszki i jabłka tyrolskie. 
(88—3—8) . 


SKŁAD MEBLI 


Ignacego Krotfal 


oraz 


Trumien metalowych, 


wyrobu krajowego, fabryki L. Knol, przy 

ulicy Moskiewskiej (Bykowskie -przedmie= 

ście), w domu W-go Jasińskiego, 
(87—6—3) 


Adwokat przy sądzie okręgo- 
Matce . 
A. W. Świecimski 


mieszka w m, Piotrkowie, przy ulicy Ka- 
liskiej, w domu Grabowieekiej, naprzeciwko 
cerkwi. (78—3—3) 


RZY pokoje, przedpokój, kuchnia, piwnica, z 

drwalnią i górą, do wynajęcia w każdym czasie 

u Jastrzębskiego, w ogrodzie, na Krakowskiem- 
(92—3—2) 


Przedmieściu. 


o sprzedania młoda, ładna, zielona Papus 
ga. pięknie gwizdająca, która śmieje. się, 
szczeka i parę wyrazów gada, za rs. 18 wraz 
z klatką ozdobną żelazną, w domu W, Berge- 
mana na dole, ulica Kaliska. (93—3—2 
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Do dzisiejszego numeru dołącza się doda- 
tek (arkusz 8) powieści E. Ć. Granville'a 
Murray 'a, p. t. „Zbrodnia i poświęcenie”, 


W drukarni L. Chodźki w Piotrkowie. 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


